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Wakacye letnie jnż się skończyły, węgtawe jt3?c*e 
nie zacięły, atleżałoby się więc siedziować, io nanka 
w naszych szkołach Idzie jnt normalnym torom.

Niestety, tak nie jestl... Podobnie, jak mamy kraj 
nasz bez granic i bez konstytncyi, więc te i I bez 
rządn, tak 1 szkoły nasze, zwłaszcza średnie, znalazły 
się w t.m mitem położeniu, łe nie mają nauczycieli, 
programu nanki regu i ksiąłek.

A jak mnsi wyglądać ei t* ;ich wi,runkach nauki 
któi się właści. rie jeszcze nie rozpoczęło, a nieba .rem 
ma się jnt skończyć, pojmie chyba Laidy, choć nie 
jest zawodowym znawca Bzkjlatatwa.

Na brak sił nanszyclelskiih, których dotąd m.e 
liśmy d jść, wpłynął g yałtuwny odpływ w Puzuańskle 
i do Eongreiówkl, gdzie teren pracy pedagogicznej 
jest więcej obiecujący 1 warniki mateiyslne dało co 
pomyślniejsze.

Wystarczy powiedzieć, że w zakład ch, w których 
na zapytania ciekawego, lin teł jest członków grona 
nanczyclelskiego, odpowiadał tercysn z damą: „Ze mną 
1 z panem dyrektorem razem trzjdiies ;n sześciu pro­
fesorów l“... pozosjało naj ryiej dziesięcin. Rsszta po­
szła w świat za Chlebem, bo ten, który tn spoty rad 
Im przyszło, był i suchy 1 niesmaczny, a minęły jnł 
bezpowrotnie te szczęśliwe czasy, kłody to snpleat za 
sto trzydzieści trzy krorony i trzydzieści trzy halerze 
miesięcznie mógł wyłyć... bo mnsiał.

Rada Szkolna krajowa, ktćrz kieruje naćrl spra 
wawaml szkolnictwa „ byłym zaborze anstryacklm, 
doszła wprawdzie nareszcie do przekoi ania, łe trzeba 
coś zrobić i dla nauczycielstwa Sredahgo, ale, wob°c 
znanej łyczl'./oścI centralnych władz warszawskich 
dla tak zwznej Małopolski, nie nalepy się spodziewać, 
aby słowo rychło stało się clełem, obietnice są zao 
zbyt eteryczne, by się nicm* mczm nasycić.

Nie pozostało zatem nic InUdgo, jak sps .̂di jć ma- 
natki i wybrać się w ś wiat w pos m ir  a.Mn szczęścia, 
do którego kałdy wzdycla, nawet podagr g.

I zostały nasza szkoły średnie w wieiłlsj liczbie 
bez sił nanczycleisklch, bo tri-dbo chyba powoływać 
na ich miejsce ludzi z „domowem wykształceniem*, 
daj,oem Tprywdzie kwatifuseye do piastowani naj­
bardziej odpowiedzialnych stanowisk rządowych, ale 
nigdy kierow i! 5w młodego pokolenie.

Zoznmleli to nawet jnt i rosyjscy bolszewicy 1 dali 
sobie spokój z mianowaniem tereyanów dyrektorami 
zakładów nankowych, więc 1 my pójdziemy chyba ich 
śladem.

Przed laty, gdy nesi^mn szkolnictwu dał s'ę we 
znaki podobnie katastrof* lny brak nauczycieli, poz:,- 
pychano na razie dziury prawnikami i medykami, dziś 
zaś i na to Uezyć nie mołna, gdył kałdy z nich znaj­
dzie gdzieindziej i łatwiejsze i pepłatnie^sze zajęcie.

Cnoćby nawet i bardzo rychło weszła w łydo 
proponował- przez Radę Szkolną krajową poprawa 
bytu, na mocy której nieeg umnow&ny zastępca na- 

* nczyci 1 ■ miałby dostać pod wóraj dotychczasowy płacę, 
a egzaminowany (z trzyletnią praktyką) dzieWfątą 
rangę, nlczem to jest w porównaniu z obec-j dro-
łyznj

y/inę w zupełności ponosi Rada Sakclr1 krajowa, 
która powinna była przewidzieć, łe coś podobnego 
mołe ślę przjdzr.yć i zawczasu zaradzić złomu.

Gdyby nanczycielom ofiarowano takiesame warunki, 
jik le znak źli w Pozn&ńskiem 1 Kongresówce, z pe 
wnością bardzo wleln z nich byłoby się z mhjsce nie 
ruszało, ale łostalo na swych śmieciach.

Znpełnie to samo mołna powiedzieć o brakn pro- 
grama naukowego.

Szoro się wiedziało, łe się będzie uczyć, nalełało 
zastanowić się nad tem, jak. A od tego, dopóki były 
zabór anstryacki nie stanowi jednolitej całości z resztą 
kraju, jest Rada Szkolna krajowa, w ztórtj gronie 
zasiadają męłowie światli i przewidujący, którzy nie 
powinni decyzyl odkładać na ostatulą chwilę, bo, co 
nagle, to po dyablei...

..Powie kto mołe, łe, skoro brak sił nauczycielskich, 
to się obejdzie i bez programu mikowego... I to 
prawda, ale, z tegc punktu zapatrywama wychodząc, 
naleiałoby się pogudrtć 1 z brakiem podręczników, 
a tymczasem słyszy się z tego powodu liczne 1 zu­
pełnie uzasadnione narzekania.

W tym wypadkn Rady Szkolnej kti jowej nie wi 
nią, g ly i  nowych podręczników z rękawa nie wytrzę- 
ale, a niejeden z tej członró x  byłby nawet zadowo­
lony, gdyby za nłołenie nowego zgarnął do kobzy 
nieco koron.

Brak ksi|tel to jnł następstwo stann rojennego. 
Dawniejsze nakłady ..yczerpane, nowych ule robiono, 
nic teł diiwiiogo, łe wszelkie podręczniki stały się 
diii rsadiońciami blbllograficzneml i łe na nich dobre

Interesy robią spekulanci. Drożyzna odbija się i na 
handlu ksiąikuml szkilnemi. Dziś trudno zmusić ucznia 
(o Ile nie jest synem paskarr.a, lnb dostawcy...) do 
kopienia s.ble zeszytu, a cóż dophro książki, za 
ntórą trzebn płacić n . wagę złota lab nłechajby 1 ko­
ron papierowych, choć one mają obecnie wartość tylko 
czterech centów byłtj anstryuchlej waluty.

I w takich warunkach ma się odlyw&ć nauka 1 to 
bardzo intenzywna, gdył rok szkolny rozpoczęto później 
nli zwykle, a nowe, wojenne wakacye „węglowe" jnł 
za pasem.

Ot, mnsi się coś ubić, jak to dawniej mówiono 
„na optykę", ale jaki z tego będzie pożytek, zwłaszcza 
dla młodzieły ?...

Odpowiedź na to pytania bynajmniej nie tmdnal 
Młodzież nauczy sią w szystko zbywać lekko 1 nabiera 
jeszcze wiecej wstrętu do powalntj 1 produktywnej 
pracy.

Za ś. p. anstry.cklch czasów narzckallś.iy na to, 
Uniwersytet kr,ho '...i wystosował nawet memoryal 
do Rady Szkolnej krajowej, w któ.ym ubolewał nad 
nledostatecznem przygotowaniem młodzieły do stndyów 
wyższych, teraz będzie jeszcze gorzej.

L .t temn czterdzieści, dobrze Elę trzeba było na­
pracować w szkole i w demu, aby zadość nczynlć wy- 
nrgom, egzamin dojrzałości zaś. to nie było byle co, 
ab teł zato z ówczesnych szkół wychodzili ludzie, 
pojmujący powałnie swe obowiązki i uwalający pracę 
za cel swego łycla.

Z czasem roformatorowle szkolnictwa zmienili swe 
zapatrywaniu 1 powiedzieli, łe mień ma się wszyst­
kiego nauczyć w szk)ie, a jakiś tam pan Merkert, 
czy inny wiedeński minister, mając syna matołka 1 bo- 
jrjc się, aby przy maturze nic przepadł, tak ją ułatwił, 
łe dla średniego ncznia, który dawniej n ■ jakie takie 
przegotowanie się potrzebował nier*z 1 całego rokn, 
dziś wystarczą dwa tygodnia, nie mó Tiac jnł o tak 
zwanych maturaih wojennych, wykwlcio obecnych sto­
sunków.

Do takie] „wojennej" mógłby dawniej śmiało za­
siąść uczci po ukończenia klasy trzeciej, jw której 
miał sposobiośd zaznajomić się z pierwszymi zasidiml 
greczyi ny.

Gdyby to młodzież obecna chciała bodaj należycie 
wyzyskać wcloy czas (jak się zapewne spodziewali 
reformatorzy...) wszystko byłoby „a miejscu. Tak 
jodauk nb było. Dla wielu był to czas poprestn u'ra 
eony, przezn-ezony z nrzędn na próżniactwo, nie 
wiodące nigdy do dobrego.

To teł bardzo prędko okazały się fatalno s atki 
bCgo cystemn, który zrodził pokolenie, n in  izone 
wszystko lekko traktować i zbywać niczim.

A dziś jest jeszcze gorzej!... Dziniejsza młodzież 
nie tylko nie odznacza się zamlłcw niem do pracy, ale 
poorcBtn czujo do niej wstręt, a chodzi do szkoły 
tylko po to, aby otrzymać świadectwo, gdył tak po­
pularne dziś „domowo wykształcenie" to najoowszy 
wynalazek, który n nas się jeszcze nie zaakllnoty- 
zował.

U nas to świadectwo ma jeszcze jakowyś walor.
Ponieważ zaś aśdy bardzo ch tnie postępu!; tak, 

jak mn wygodniej 1 przyjemniej, prółniactwo zaś jest 
1 wyg ine i przyjemne, nic teł dzlrnego, łe ncznlo- 
wie trzymają się ściśle lnstrnkcyi dawnej, skoro nowa 
dotąd się nie pojawiła 1 w domu na ksląłkę nawet 
nie spojrzą. Skoro bowiem powiedziano wyraźnie, ie  
w szkole powinno alę wszystkiego nanczyć, aby 
w domn mbć czas ni> wypoczynek, bo tak być mnsi.

Jeśliby kto sądził, ie  młodzież zyskała na t:m bo­
daj fizycznie, to jest w błędzie. Wystarczy popatrzeć 
na pierwszego lepszego młodzlcńcr, a mmowoll przy­
chodzi na m yśl.. wym.czckl

Było więc ile jnt przed samą wojną, ale stekroć 
gorzej w czasie joj t w-nia 1 będzie no niej, rrnim 
życie, a z nlcm 1 n oka, wejdą na normalne tory.

Dawniej bodaj w szkole miał się ucztń sposobność 
i obowiązek czegoś nanczyć, a dziś i to odpadł z po 
wodów wyżej przytoczonych. Nau i odbyc i się, lecz 
tylko, aby się nazywało, ie się coó robi. Ale tei i nie 
moie być Inzczej, skore bri uli nanczycblsklch, planu 
i podręczników... Ktoby tam zresztą myślał o matn- 
rz !... Wojenną tak, czy owak się zda, w estateczuym 
wypadku zostaje zresztą jeszcze jtdnr także „wo­
jenna" deska ratunku, a t ,  jn t  „domowe wykształ­
cenie" .

Ostatecznie przeciw domowemn wykształcenia nic 
mieć nie moina, ale musiałoby ono być pojęto na se 
ryo, a nie tak, jak się to obecnie utarło w Królestwie 
Potokiem.

Wy':3ztałceuie domowe jest nieraz b:rdzo pożą­
dane, ais u ud być prowadzone racyunalnie 1 znpełnie 
seryo, pod faihowem kierownictwem, chcć i bez niego 
mołna się ob.jsd. Znamy wleln lnlzl, na wybitnych 
nawet Btanowto, ich, który to, oiem dziś są, zawdzię­
czają tylko sami sobie i domowemn wykształceniu,

jakie się im, dzięki ciężkiej pracy nad sobą, ndaio 
zdobyć.

Ale w Królestwie Inaczej się na tę kwestyę za- 
patiuj}. Ttm widocznie pomlę-izano pi jęcia „samonk" 
i „nienk".

0«.tgo „domowego wykształcenia" mamy dwa ro­
dzaje. Jedna Lategorya ludzi, nie miała w młidości 
czi sn na kształcenie się umysłowe, zmuszona chwycić 
się pracy fhyczcej, a dziś, znalazłszy się, dzięki po­
myślnym dla niej konjnnktnrom, n stern, powolnie się 
na „domowe wykształcenie", nie mogąc się wykazać 
Bzkolnem, wymagane m zwykle od kandydatów na mi­
nistrów, szefów sekcyl 1 t. p. Droga osiągnąć ja 
mogła, ale nie chciała, uwalając, łe zbytnie przecią­
żanie się nanką żle wpływa na zdrowie fryczne, 
a tylko w zdrowem chla Inbl siedzhć silny du-.h.

Ci panicze w pierwszej 3i ej młodości nauczyli się 
wprawdzie od bon 1 guwernantek paplać po francusku, 
z blcu.j czyt. ić 1 pisać, potem, celem otarcia się w świe­
cie, wyjechali za granicę.

I jedni i drudzy, znalazłszy się diiś na fotela ml- 
nlsteryalo m, czy teł jakiegoś szefa sekcyl lnb Innego 
dygnitarza, są teł w kłopocie. I nic teł w tem 
dziwnego, łe ta li pan Di pr danin petenta o posadę 
p sze własnoręcznie: „Pnezę przgjońć/...“, albo teł, 
chcąc napisać prośbę o zwoliienie z uzyskanego sta 
nowtaka starosty, któro mn się nie podoba, nie wie, 
jak się do tego zabrać, g ly ł  „drukowano* czyta jako 
l co, ale w piśmie jest słaby i

Przy robienia „włelkioj polityki" dziś to pnbcleż 
nie przeszkadza, tak, jak niegdyś nie przeszkadzało 
przy robieniu msjątiu.

Znamy r Krakowie pewnego milionera, który 
w młodości idabył fachtwe wykształcenie, a dzięki 
jemn 1 swej przemyślności 1 majątek. Niestety, ani 
pisać, Jul czytać nie umiał, co mn się zaczęło dawać 
we znski dopiero wtedy, gdy jako finansista mnsiał 
przeprowadzać różne tran.-akcye, podpisywać weksle, 
kontakty I t. d.

Mając około pięćdziesiątki, trndno się zaplsywtć 
do szkoły, nic teł dziwnego, łe chwycił się ostatniej 
deski ratunku, a było nta „dcmowe wykształcenie", 
ograniczające srę na poznaniu tajników whlkhgo 
i małrgo abecad a. Przemęczył goil włe parę miesięcy 
1 nauczył się tyle, łe się mógł podpisać bez błędu 
pełnem imieniem 1 na iwtor.iem. Dzeń, w którym przy­
jęto w banku jego pierwszy weksel z własioręcznym 
podpisem, był dhń dniem trynmfni

Nie takie jednak „domowe reykształcenlo mam na 
myśli, o ile rozchodzi się o naszą młodzież.

Wychodząc z zupełnie łnrego punktu wldzonla, niż
c. k. anstryacki znawca padagogli, twierdzę śmiało, 
łe uczeń w s kds nie jest się w stanie wszystkiego 
nanczyć. Szkoła daje podstawy 1 wskazuje kiernne-k 
reszty dokonać ma dcmowe wykształcenie.

Cół jednak począć, skoro tak być nie mołe, bo 
niema nikogo, kto chciałby się tem zajęć.

Część nowoczesnych pedagogów powiada w myśl 
dawnej mintoteryalnej lnstrnkcyi, łe uczeń poza szkolą 
nic Ich nie obchodzi, robią bowiem ni ret więcej, niż 
powinni za to marne wynagrodzenie, jakie pobierają, 
wlewając mn w murach szkolnych olej do mózgownicy. 
Rasztą ma się zająć dom.

Któł jednak znajdzlo na to czas, skoro utnś za­
jęty jest zawodową pracą, polityką lab... pi i urstwem, 
a mama limie sobie głowę, w jaki sposób coś s ni­
czego stworzyć, to jest ugotować obl«d, nie mając 
ani węgla, ani mięsa, enkrn, mąki, soli, misia ziem­
niaków 1 t. d.

Młcdtienlec oddany jest zatem sam sobie 1 cały 
czas, jaki mn zostawiono do dyspozyoyl, obi .ca na 
to, co mn jest przyjemnem i nie wymaga latęłenia 
zbytniego, to jest i  lekturę Inką i zwiedzanie kin, 
spacery w miłem towarzystwie, jednem stawem na... 
prółniicta.le, które w tym wypadkn mołe być równo- 
znacznem z warsiawsklem „comowcm wykształceniem".

Ale s gmain falezywem jest twlerdzmie, jakoby 
ty ho praca fizyczna bjła pracą.

A dziś coraz głośntaj pcw tarza się tę teoryę i moie 
i ma racyę młodzież, łe się zbyt nie rwie do n.uki, 
wiedząc o tem, łe ona dc jej sposób nie do życia, 
lecz jedynie do marnej wegetacyi.

A widzimy to na każdym krokn.
Porównajmy ze sobą na przykład robotnika, zaję 

tego -ydobywaniem plasku z Wlsł? 1 człowieka o aka 
demiekhm wyksztataenm, więc urzędnika hb profesora, 
jauie mzją przygotowania do spełnienia swego zawedn 
1 ile ono ich pracy 1 zabiegów kosztowało, w takich 
łylą warunkach i jak są ar. to wynagradzani.

Pierwszy z nich powiada s m o sobie, łe nia pra­
cowałby, gdjby dziennie cie zarobił pięćdziesiąt koron, 
drngi, to jest nrsędnik luo prufesur, kontent jest, jeśli 
mn wypadnie trzydzieści na dzhń. I to po iln litach 
służby 1 w ja-ich odmiennych warunkach łyciowych!...

c - o


